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Moc wymowy sćrca-.

M ą z ,  k tóry czyn i honor nauce swa 
cnotą, i piękne zdania chwalebnym 
przykładem potwierdza, postrzegłszy 
w ogrodzie smutnego młodzieńca, u-
waźa c iężk ie  iego wzdychania __
zdięty więc litością sćrca, źbliźa si« 
do ńieznaiomego, „  daruieśz m i Waś

W Paii|
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Pan,  rzecze ,  ze sic ośmie lam prze* 
kyw-ać icgo myśli:  ale mi  s ię  W Pa r i  

zda ie sz  z a n u r z o n y  w. g łę bok im  sm ut ­
ku ,  Jes tem c z ł o w i e k i e m . . . mam c zu ­
łość,  i eź l ibym mógł  W P a n u  dopo- 

m ód z  . .  Ach!  panie ,  znam  ia W P a n a ,  
w id z ia łe m  go n i e r a z ,  wiem,  iak  s ły­
n i e s z  n ie  ty lko  pianiami ,  lecz i oby-  
czaiarui  Swoiemi;  ia i e s t e m  n i e s z c z ę ­
śl iwy bez  nadz iei .  W  tern począ ł  r z e ­
w l iw ie  p ł a k a ć - M i e y  W P a n  stałość n i e
będz iesz bez nad z ie i  __ Gdybym b y ł
t a k  szczęś l iw ym,  żebym pozyska ł  i ego 
zau fa n i e ,  p ros i łbym W P a n a ,  żebyś  
się z w i e r z y ł  swego z m a r tw ie n ia .  O .  
smie lony  młodz ian ,  opowiada swoip 
n ieszczęście* k t ó reg o  by ł  sam sobie 
p rz y c z y n ą ,  dodaiąc, że iuż  r o s p a c ż  
górę  nad n i m  wzię ła ,  że n iedba  o ż y ­
c ie ,  k tóre n i e  ies t  darem dla n iego  — 
M a s z ż e  bydż t a k  podłym przy iac ie lu!
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aż  do tak ieg o  s topnia! N ie m a  przed  
bogiem , a n i  p rzed  lu d ź m i n ic  tak o ­
wego, czegoby  Żal n ie  z ag ład z i!  — 
N ie  za ta r łem  ia w sobie  ie sz c z e ,  od­
pow ie  młody, edukaćy i, a lem  się  złym. 
p iz y k ła d e m  dał w c iąg n ąć  w n ie z l i s  
ezone  błędy i n iep rzebaczo iie  p rz e ­
s tępstw a; m uszę  to  Wyznać, s t r a c i ł e m  

w szystko , n ie  m a m p r z y ia c ie la —- N ie -  
masz W P a n  p rży iac ió !__  a c z y l iż  ich
może mieć n ieszczęśliwy ?  A k ie -
ivnych? na te  słowa ż a ło śn ie  n v e s t -  
ch n ą ł  ów młody; po tem  się  zdo b y ł  
n a  odpow iedź — mam, co m ię opuścili* 
ia k  W P a n  w idz isz .  — A ch  co za n ie -  
ludzkość. A rodzice  ? — ie szcze  byłeni 
W kolebce, k iedym  u trac i ł  rodz iców  
m oich, A ch  ! zapewneby* an i  móy by- 
ciec, an i  m a tk a  n ie b y ła  tak  obo ję tna ,  
iak  - ie s tm ó y  b ra t ;  ( ieś ii  go ty lko

mogę zwać b ra te m )  prawda, i e  moie 
H s  złe
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z ł e  sprawy musia ły  iego czułość  za- 
t ł u m ić  — A lb oż  to się czułość za t łu -  
mia  ? - W i d z i s z  W P a n ,  że iego czułość  
mia ła  gran ice ,  ale n ie  mogę  zaprzeć,  
z a s ł u ż y ł e m  na  to co znosz ę  i zno -  

.wu p ł a k a ł —N i e  sz u k a ł ż e ś  W P a n  spo­
sobów, ż e b y  go ż m ię k c z y ć  ? — Używa* 
łe m  n a t u r y ,  ludzkości ,  i  czu łeg o  sór- 
ca— Y cóż? N i e d a ł  się p r z e b ła g a ć — wy­
p c h n ą ł  mię  od s iebie,  1 z domu, bez 
n a d z i e i  powro tu .— M a ż  ón  maią tek?  — 
i  zna c z n y ,  oprócz tego  ma wzię to ść  
z  dobrych  swoich u c z y n k ó w ,  c zyn i  
i a ł m u ż n y .  — A  brata o p u s z c z a ?1 P ro ­
szę W  Pana do mego domu,  o f i a ru ie  

mu w sz e lk ą  pr z y s ł u g ę  i  pomoc. T a m ,  
oprócz i n n y c h  dowodów ludzkośc i  
swoiey,  oświadcza mu swoię chęć,  że 
w iego in te r e s i e  chce się widzieć,  z 
n i e m i ł o s i e r n y m  na n ieg o  b r a t e m . ____
Ach!  n iemysi  W P a n  o tćm, odeźwie  się

mło .

/
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młody, byłby to osta tn i  cios dla mftie, 
gdybyś W Pan tak łaskawy móy Do. 
bioczynca, miał się podawać na zn ie ­
wagę dla s ie b ie . .  Łaska W Pana dla 
mnie, byłaby wcale n ie  dobrze od 
mego brata przyjęta, Już  na t0 nig 
mogę pozwolić - N i e b ó y  się prZyia. 
c ie lu ! nic mię n ie  źn iew aży , OWszem 
mię mÓy zamysł b a rd z ie j  kn temu 
pociąga, W Pan  mówisz, ze iego brat 
iest pobożny, niepodobna żeby był 
tak  twardego serca, iak sobie go W P a„ 
wystawiasz, może W Pan  p o p e łn i ł . . .  
uchybienie  iak ie  w proszeniu ? 
znam  la  nasze R elig ią ,  ona ies t  g ru n ­
tem  dobroci i łaskawości. Mimo 
w szystk ie  młodego uwżgi, i zastana­
wiania, udał się na za iu trz  zacny m ąż 
do brata nieszczęśliwego młodzieńca, 
Wszedł do domu, w którym się duch 
pobożności wydawał, wprowadzony

po-
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po tem  do pokuiu,  g dz ie  się gospodl r*  
k l ęcząc  modl i ł .  Powsta łe  on  n a t y c h ­
m ias t ,  py ta iac  n i e z n a io m e g o  o p r z y ­
c z y n ę  t e y  by tnośc i.  — Żeb y m  W P a n u  
oddał  t e n  hołd,  k t ó ry  się na . e ż y  cno ­
t l iw e m u  mę żow i .  M i m o  wys tawę por 
kory ,  n ie  ź le  to  p r z y i ą ł  nab o żn y  
c z ło w ie k ,  a us iad łszy wraz z  gośc i em,
to  od m e g o  u s ły s z y  W P a n a  s ława
p r z y w io d ła  mię  do tego,  żeby m  go 
po zna ł ,  a choc i aż  n i e m a m  szczęśc ia  
b y d ź  mu z n a i o m y m ,  i e d n a k ż e  wiem,  
Żę W P a n  lubisz  dobrze  czyn ić ,  dla 
tego  . t a m t e n  p rze ry w a— bardzo W ac  
P a n a  przepraszam,  n i e p o t r z e b n i e b y ś  
m i  r e s z tę  w y s z c z e g ó l n i a ł ,  mam ia 
swoich  ubogich,  muszę  w ie dz ie ć  o 
ich  po t rzebach,  i wcale te raz  n i e  ier  
s t e m  w sposobności  . .  — Pora towania  

n ieszczęś l i wego,  k tó ry  z głodu umiś-
yą, to bydź  m e  może,  żebyś się W P a n

t a k
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tak słodkiego ukontentowania* pozba­
w ił  A czyż można wszystkich rato­
wać — Ale ten ,  .któregobym chciał 
litości W Pana polecić, ma prawo do 

serca i e g o . . —Wszyscy icsteśmy dzie­
ćmi iednego O yca! T ak  ies t  Mci
Dobr: ale są m ocniejsze  zw iązk i,  na- 
przykład  krwi — Ja niem am  za k re ­
wnych, tylko ludzi dobrych obycza* 
Jo w, k tórych  życie n ie  ńaganne ,  któ­
rzy pełn ią  swoię pow inność—-Ale 
naypierwsza ie st powinność darować 
Urazę i podać rękę nieszcęśliwemu , 
lubo się przez winę swoią obłąkał, 
wszak ci to W Pana krew; brat Wac 
Pana wzywa przezem nie litości iego. 
T u z podziwieniem i zapalczy wością 

odzywa się obrażony—*• Co, móy brat * 
a czy W Pan znasz tego człowieka, 
z ebyśsi ę za nim wstawiał? przyznam 
się W Panu, że iego krok . . — Ten

k ro k
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krok bardzo przepraszam,  iesfc podług 
prawideł  sprawiedliwości i ludzkości,  
k tóre  s ę j  wyższe nad wszystkie wzglę-^ 
dy. Widzia łem w nędzy brata WPana ,  
czegóż wiecey po trzeba,  żebym się 
nad  nim zl itował,  żebym tu nie miał  
przyiść prosić WPana za nim, i wysta­
wić mu łzy  braterskie i głos n a t u r y "  
Pozwólże mi  WPan,  n iech mu się 
wyt łumaczę,  rzek ł  obrażony,  a tak 
rozum ie m,  że ten n i ecn o ta ,, k tóry  
WPana przysłał ,  n ie  wart  iest tego,  
ażebyś W P a n  czas swóy dla niego t r a ­
wi ł .  Tu wyrazi ł  wszystko,  cokolwiek 
czuć może zranione serce, wyszcze­
gólni ł  wszystkie winv nieszczęsnego

' f  <? o

b ra ta ,  ( k t ó r e  w rzeczy samóy były 
n ieznośne )  ale u ta i ł  ieden pestepek 

n i e  można wiedzieć iaki,  przez któ­
ry iednak obrażonemu przeszkodzi ł
tamten  bra t  do pewnego urzędu,  ró­

wnie
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wnie chw alebnego, iak zyskownego. 
Gość wszystkiego spokoynie słuchał, 
iako niemaiący mieć trudności w od" 
powiedzi, spytał się nakonicc — czy 
W Pan  w szy s tk o iu ż  wymówiłeś? n ie -  
maź iuż innego żalu ? — Ach Mci Pa- 
n ie  czy mało i tego, m nie się zdaie, 
ze moy żai, chyba się równo z życiem 
zakońćzy, — N icw ątp ię  bynaymniey, 
odpowiada gość o słuszności żalu Wac 
Pana. Masz W Pan sprawiedliwe przy­
czyny. W ystępki brata W P ana  są 
wielkie  — Tak zbrodzień iest,  _  iesz- 
cze ia W Panu przydam i naygorszy 
ze wszystkich zbrodniów, czyliżem  
nie  dosyć iuż przydał? . .  A le ,  gdyby 
naw et był i zabóycą, gdyby ręceswo* 
ie we krw i był zmaczał, gdyby zapo­
mniawszy zw iązków  natu ry  i ludz­
kości, targnął się na życie WPanp, i 
morderski sztylet w sercu bra te rsk iem

chciał
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chc iał  topid ( t u  poważn ie  z mieysca  
po wsta wszy  } inogloźby to  bydż  spra* 

wied l iw ą  p rz y c z y n ą  dla eh rze śc i an i -  
na ,  dla c z ł o w i e k a  odmówić bratu ka­
w a łe k  ch le ba?  tego,  k tóremu iednaź  
krew życ i e  dala,  wypędzić  z domu 
Łez odz ienia,  właśn ie  iak  n a gi ego  

na s romotę  i rozpacz? W Pan  ży ie sz  
W obf itośc i wszystkiego,  a i ego b r a t  
z  głodu u mi era  ! Jak  W P a n  bez  n i e -  
spokoyności  m o ż e s z  u stołu smakowi 
swemu dogodzić ,  i ak  się masz  do od- 
p o czynk u zab ie r a ć ,  k iedy  rodzony 
b r a t  i e g o  napawa się łzami  i  w nę­

dzy  usycha?  próżno,  w zywaiąc  m i ło ­
s ie rdz ia  bra te r sk i ego;  moż esz że  Wac 
P an  bydż ta k  n ie c z u ły m ,  żebyś  nie 
z w a ż a ł  na głos na tu ry  i  R e l i g i i ?  Gdy 
t y m  czasem n i e szczęsny  W P a n a  bra t  
p r z e ry w a ią c  m i l czen ie  swoie odzywa 
s ię  n ie raz  A c h  bracie móyv przypór

m n i y
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Nin iy sobie żeśmy ie dn egoż  oyca i ie~- 
dneyże  m a tk i  dz iec i ,  żeśmy i e d n e iw  
ze  mlek iem  k a r m ie n i ,  i r azem  się w 
młodości -chowali!  czy li z mi odmówisz  

t e y  ludzkośc i ,  k tóra  się c z ło w ie k  i 
dla b iednego  zwie rz ęc i a  wzrusza? Ju-  
ze ś  mię opuścił ,  a i am się z istał  bez 

p izy i ac ie ia ,  bez sc h r o n i e n i a  się,  bez 
zad ney  nadz ie i  ! Je s te m obcy dla 

wszys tk ich!  w y r z u t e k  społeczności!  
A ch  brac ie móy! ty ty lko  ieden  jja 
swieę ie ,  k tór ego  l itości  wzywać  mogę,  
a n i e o t r z y m u i ę ,  ach po mi l i on  r azy  
ścielę się pod nogi  twoie. .  daruy ,  daruy 
b łędnemu. .  „ C o  W P a n  mówisz ,  czy się 
masz  sprzec iwiać  na tu ra ln e m u  prawu i  
p rz yka zom wiary ,  k t ó r ą  w yzna je sz?  
N a tu ra ,  Re l ig i a  wstawia się za n i m  do 
W P ą n a ,  a raczmy n a k a z u ie  mu p r z e z e .  
m nie,  żebyś  się n ie  sprzec iw ia lp ow in .  
naści  cz łowieka ,  własney  swey powin .

no-

I '
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mości dopom agania  n ie szczęś l iw em u  i  
n ęd zn em u , a ta k im  ie s t  rodzony  b ra t  

*e g ° -  — X g d t i e ż  on iest! z żalem i  
p łaczem  prze ry w a , g dz ie  on iest, w szy­
s tk o  mu d a r u ię ,  n iech ay  go ty lko  o- 
Łaczę i p rzeprofzę  go za m oie obey- 
śc ie  się  z n im . N as tąp i ło  w k ró tce  
po icd n an ie  z u p e łn e  i t rw a łe .

•X". F . W - G o la ń s k i  P ro f'. U n i : TViti

L a u r  i C y p r y s ,  (a)
N a  grobow cu o k ry ty m  łzam i,  k rw ią ,  

że lazem ,

L aur  i C yprys ża ło b n y  k rz e w i ły  się  
razem ,

C yprys m ie rz y ł  o b jo k i  g a łę z ia m i  sw e. 
mi,

( a )  T  e w ie rsze  są p rzy s łan e  b e z ­
im ie n n ie  dla um ieszczen ia  w ty m  
T y g o d n ik u .

La-
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Laur się ledwo z mozołem podnosił 

od ziemi;

kiedy pi zed kolegą badał s i ę  przy“ 
czyny;

Rzekł mu Cyprys wyniosły, sameś te­
mu winny!

Złąś sobie obrał ziemie, nie tu twe 
siedlisko,

się dnie w nocy mienią, słońce 
chodzi nisko,

Lecz coz ztąd, gdybyś Wzrastał, ialę 
i ia wysoko?

K toi z ludzi tego kraiu zwróci na 
cię oko,

Czyiez będziesz uwieńczał kalectwa 
i  blizny, 

Za k°gOŹ t&msi? b%  gdzie niemasz 
oyczyzny?

Przenieś się w te krainy, w t e zagro­
dy świata,

GdZJe cz iek ^yiąc swobodnie poznał 
" drnŚim brata, Gdzie
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G d z i e  l u d z k o ś ć ,  m ę s t w o ,  c n o t a ,  o b r o a  

n a ,  s w o b o d y ,

B ę d ą  W t w o i c h  g a ł ę z i a c h  o d b i ó r a ć  

n a d g r o d y ,

J d ź !  i a  t e n  g r ó b  o k r y i ę  g a ł ę z i  m y c h  

c i e n i e m ,

B y  ł z y  r o l i i ł  p r z e c h o d z i e ń  n i e s z c z e ^  

ś c i a  w f p o m n i e n i e n n

Śmierć i kupidyni) 

naśladowanie k. angielshiegd.

R o z k a z a ł  J o w i s z  ś m i e r c i  i  k u p i d y n o w i  

p o d r ó ż  o k o ł o  ś w i a t a  o d b y d ż ,  i  d a ł  

k a ż d e m u  i n n y  s a y d a k  z  p ę k i e m  s t r z a ł  

o s o b n y m  d l a  O b ó y g a .  K r ó l  B o g ó w  z a ­

l e c i ł  p r z y t e m ,  a b y  s t r z a ł y  m i ł o ś n e  

m ł o d y c h  r a n i ł y ,  a  s t r z a ł y  ś m i ć r c i  

S t a r o ś ć  c i ę ż a r e m  d l a  ś w i a t a  b ę d ą c ą  z  

ziem i zm iatały. R u s z y ł a  w i ę ę  ś m i e r ć
7 i
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•z k t ip idynem  w drogę, ale pew nego 
dnia ,  z n u ż e n i  podro-ża, w- chłodnym, 

g a iu o d p o c z ą ć  p rz e d s ię w z ię l i ,  s t rza ły  
sw e  w ie d n o  m iey sce  z ło ży w szy .  W  
tera , g w a łto w n y m  fz e le s tem  p rz e b u ­
d z e n i  rzu c i l i  się p o r y w c z o  do bron i,  
i  p rzez  n ieu w ag ę  s t rz a ły  swoie za-  
Sndenili m iędzy  soba.

O d tąd  więc ( i a k  pow iada ły ,)
Gdy ta n a s ta ła  zam iana ,
Z g rz y b ia ły  starość  s ięg a ią ,
S t rz a ły  z k u p id a  ko łczana ;

A  śm ierć ,  g dz ie  ty lko  ug o d z i ,

W ie k  p rzec in a  d z ia r s k ie y  m łodzń

P o z n a ł  się dobrze  Jow isz  na  omył­
ce, lecz n ie c h c ia ł  n a ty c h m ia s t  za ra ­
d z ić ,  w iedząc dobrze; źe i  ta  korzyść1 
m e  lak u  ludz iom  p rz y n ie ść  m o że .

Bo
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Bo odtąd s ię  młodość b o i  
S rog iego  śm ierc i  postrza łu*

A gdy* ponętą dziewoi*
Starość czasem , dozn'a sza łu ,  
W ie lb ią c  poc isk  kup idyna , 
M ło d szy  w iek  sob ie  wspomina*

Zawadka
Każę w z ro k  tego , ćo na  m n ić  

, spogląda,
K to  m n ie  z ro b io n ą  m ieć  żąda ,
A z ro b io n ą  p rz y te m  k ładko ,  
M u s i  m n ie  c isnąć  k o n ie c z n ie ;  
Lecz  m n ie  n ie  c isn iy  zby teczn ie*  
B o  s ię  Stanę w łasną  mEttką.

Odpowiedź na zagadkę  Nume* 
ru poprzedzającego:  —* Głicidia 
Męża.


